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Na roratach
Dzieci b y ły  już po  kolacji.  Ma­

m usia  o d m aw ia ła  z n a jm ło d szy m i 
p a c io r e k  i u k ł a d a ła  je do snu .-Ja­
dzia  p rz e g lą d a ła  jeszcze raz z a ­
d a n ą  lekc ję  z e lem e n ta rza ,  a W ła ­
dzio p o m a g a ł  w k u ch n i  posiw iałe j  
już, w ie rne j  s łużące j,  Jagusi .

— J a  p o w y c ie ram  naczyn ie ,
0 — p o u k ła d a m  tak  w k re d e n s ie
1 Ja g u s ia  p rę d ze j  odpoczn ie .  J a k  
Ja d z ia  u ro śn ie ,
to  znow u ona  
będ z ie  Jag u s i  
p o m a g a ła .  T a ­
tu ś  nam  zaw sze  
m ó w i,  że t r z e ­
b a  s t a r s z y c h  
ludzi w yręczać  
w p racy .  ■

J a g u s i a  U- 
śm ie c h n ę ła  się 
do W ład z ia  do- 
b ro t l iw ie ip rz y -  
r z e k a ła  zace ro w ać  m u po  k ry jo m u  
p rz e d  m am u s ią  rę k a w  od bluzki,  
k tó ry  ten  n iecn o ta  gdzieś  n ie ­
uw ażn ie  rozerw ał. . .  a te ra z  tego  
ża łow ał,  bo  n ie  chc ia ł  zm artw ić  
m am usi.

Z k u ch n i  p o b ie g ł  do poko ju .  
M am usia  s ied z ia ła  już p rz y  stole, 
c e ro w a ła  p o ń czo szk i  dzieci i o p o ­
w ia d a ła  coś Jadz i.  W ładz io  n a d ­

W drodze na roraty.

s taw ił  uszu. T ak  lubił w ieczory...  
T a tu ś  im ty le  rz eczy  o p o w iad a ł .  
Dziś ta tu s ia  nie ma, bo w y je c h a ł ,  
więc o p o w iad a  m am usia .  W ład z io  
u tk w ił  w jej tw a rzy  oczy i s łu ch a .

— D aleko od Polsk i je s t  k ra j  
Anglia.

W ładzio  s ły sza ł  już dużo  o tym  
k ra ju ,  ale, n ie  p rz e ry w a  m am usi .

— B yły  tam  ̂ daw niej w ielk ie
p rz e ś lad o w a n ia  
K a to l ikom  nie 
w olno b y ło  c h o ­
dzić do k o śc io ­
ła .  Na l u d z i ,  
k tó rz y  s łuchali  
M s z y  św ię te j ,  
n a k ła d a n o  w ie l­
k ie  ka ry .  Taki 
los sp o tk a ł  i p e ­
wnego, z a m o ­
żnego  pana .  

Miał za k a r ę  
zap łac ić  5 0 0 -dukatów. Udał s ię  on 
do u rzędu  i z u śm iech em  na tw a ­
rz y  w rę czy ł  u rz ęd n ik o w i żą d an ą  
sum ę. T en  zd u m io n y  z a p y ta ł :

— J a k  t o ?  P anu  nie żal tych  
p ie n ię d z y ?

— N i e ! J e s te m  szczęśliwy, że 
m o g łem  m odlić się do B oga p o d ­
czas Mszy św. i o ch o tn ie  za t a  
szczęśc ie  w am  płacę."



— T en  p a n  by ł  p raw d ziw y m  
ka to l ik iem . Dziś on już n ie  żyje. 
A le ” ja k ż e b y  się c ieszy ł,  g d y b y  
ta k  ja k  m y m iał ty lk o  1 kim. 
d ro g i  do kośc io ła ,  gdz ie  c o d z ie n ­
n ie  o d p raw ia  się Msza św. i k a ­
żdy  m o że  na n ią  pójść. A ro r a ty  
o d p ra w ian e  są  ta k  w cześnie , że 
m ożna  po n ich jeszcze  zdążyć  do 
b iu ra ,  do szkoły...

— M am usiu, p rz e rw a ł  W ładzio, 
to m y c h o d ź m y  na r o r a t y ! C h o d ź­
m y oboje , bo Jad z ia  jeszcze  m a ­
ła, a t a tu ś  te ra z  ciąg le  w d rodze .  
M usim y się  za n ieg o  modlić.

— No dobrze ,  sy n k u  — zg o ­
dziła  s ię  m am u s ia  — a w s tan iesz  
ra n o  ta k  w c ześn ie?

* *
O budz ił  się. J a k  to miło... M a­

m usia  p o m o g ła  mu się ub ierać . 
C hodzil i1 obo je  na  palcach , by 
dziec i n ie  zbudzić . Po chwili już 
szli  d rogą .  Ś n ieżek  p a d a ł  lekki, 
a le  c a ła  d roga ,  p ło ty ,  d rzew a 
i d o m y  b y ły  już b ia łe .  W ład z io ­
wi b y ło  z p o czą tk u  t ro ch ę  zimno.

Lecz g d y  w ło ży ł  sw o ją  d ło ń  w r ę ­
k ę  m am usi ,  za raz  z ro b iło  m u się 
cieplej. P rze d  nimi sp ie szy ło  już 
k i lk o ro  ludzi.

Inaczej je s t  w k ośc ie le  n a  r o ­
ra ta c h  niż zw ykle . J e s t  t ro c h ę  c ie ­
mno, bo św ia t ło  lam p n ie  m oże  
ro zp ró szy ć  c iem ności,  k s iąd z  o d ­
p raw ia  Mszę św. w k o lo rze  f io le ­
tow ym , a ludzie  śp iew a ją  t a k  t ę ­
sknie...

— T e raz  je s t  sm u tno , m yśla ł  
W ładzio , bo to je s t  A dw ent.  Ale 
jak  p rzy jdz ie  Boże N arodzepie .. .  
choinka...  Boże, ile szczęśc ia . . .—

— Ż eb y śm y  w szy scy  doczekali ,  
p ro s i ł  W ładz io  P an a  Jezu sa ,  — 
że b y śm y  byli zdrowi, żeb y  w sz y s t ­
k im  ludziom  b y ło  w ted y  dobrze...

P o p a t rz y ł  na m am usię .  M odli­
ła się z a p a t rz o n a  w T a b e r n a k u ­
lum...

— 1 żeby  k aż d y  m ia ł t a k ą  
m am usię , jak  m o ja  — k o ń czy ł  
W ładzio  go rąco  swe se rd ecz n e  
p ro śb y .  r.

Mietkowa proca na wróble
— Czem u te w ró b le  tak  w rz e ­

s z c z ą ?  W ścibsk ie  z ło d z ie je !  Jak  
p ó jd ę ,  to im nogi p o u trąc a in .  — 
Żwawo ze sk o czy ł  z ław y  pod 
o k n e m  i z p ro cą  w ręku  w yb ieg ł  
p rz ed  dom. N ac iąg n ą ł  p ro cę  i s t r z e ­
lił. S ta d k o  w róbli  p rz e s t ra s z o n e  
s f ru n ę ło  na  p o b l isk ą  g ru sz ę  — ty l ­
ko  jed en  m ały , sza ry  zaćw ie rk a ł  
ża ło śn ie ,  z a tr z e p o ta ł  s k r z y d e łk a ­
mi i u p ad ł  bezw ładn ie .

W tej sam ej chwili M ietek  s k o ­
czył k u  n iem u.

Aha !  rab u s iu ,  łup ieżco! P rz y ­
sz ło  ci na  k on iec!  Już  n ie  b ę ­
dziesz d z ió b a ł  wiśni w sadzie ,

n ie  będz iesz  k ra d ł  z ia rn a  k u ­
rom i n a sz e m u  K asz tanow i!  D o­
brze  ci t a k ! To m ów iąc c h w y ­
cił d rżącą ,  b ezs ilną  p ta szy n ę ,  a 
w ró b e lek  o tw o rz y ł  o s ta tn i  raz 
oczki, p o p a t r z y ł  sm u tn ie  n a  M iet­
ka, ro z w a r ł  dz ió b ek  i zak o ń czy ł  
życie.

Ale ró w n o cześn ie  M ietek  za ­
s tan o w ił  się. O sta tn ie ,  bezs ilne  
sp o jrze n ie  p ta sz k a  o p rz y to m n i ło  
go . '

P rz y p o m n ia ł  sobie , j a k  to  n ie ­
daw no  p an  n au c zy c ie l  m ów ił im 
o p ta szk a ch .  — P raw d a ,  że w ró ­
b le  lub ią  w iśnie , ag re s t ,  że z a ­
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k r a d a j ą  się  n a  po la  p o k ry te  p s z e ­
n icą  lub jęczm ien iem , że u k r a d ­
k iem  a zręczn ie  p o ry w a ją  z ia rn a  
k u ro m  i ow ies  k o n io m  — lecz 
za to  ileż tę p ią  o n e  w io sn ą  c h r a ­
bąszczy ,  g ąs ien ic  i in n y ch  o w a­
dów . Za k i lk a  z ia rn e k  p o rw a n y c h  
zim ą ze s to d o ły  czy  k a r m ik a  — 
n a  w iosnę zn iszczy w ró b e l  k i lk a ­
d z ies ią t  m szyc  i ow adów , k tó re  
zn iszc zy ły b y  se tk i  z ia rn  zboża 
i  roślin .

T ak  ro zm y śla jąc  p o w ró c i ł  M ie­
te k  do ch a ty .  Z g a rn ą ł  o k ru sz y n y  
ze s to łu  i s y p n ą ł  je  n a  o śn ieżo ­
ne p o d w ó rk o .

— Nie bójc ie  się, już w am  
k rz y w d y  n ie  z ro b ię  — ja  w am  
życia  n ie  d a łem , b y m  je  m óg ł 
o d b ie ra ć .

I w ró b le  u w ie rzy ły  w d o b re  
s e rd u sz k o  ch łopca .

Z g ło śn y m  św ie rg o te m  z lec ia­
ły  się do o k ru sz y n  i p rzy jaźn ie  
k rę c i ły  sza ry m i łeb k am i.  A M ie­
t e k  sch o w a ł  sw o ją  p ro cę  n a  ca ­
ł ą  zimę, b y  już nie ro b ić  k r z y ­
w dy p ta szk o m . M ila  K.

I; S i k o r k a  z o s ta ła  u  i ta s ^n a  z im ę .

Dzieci !*Czy każde ' z w as p am ię ta ,  
Że w zim ie g ło d n e  są  p ta s z ę ta  — 
Te, co n ie  p o sz ły  za innym i 
S zukać  c iep ła  n a  innej z iem i ?
A w ięc n a k a rm ić  p ta szk i  t rzeb ą ,  
Dać im  o k ru s z y n  b u łk i ,  eh leb a ,  
P o s ta ra ć  się o t r o c h ę  z ia rna ,  
Rzuci się na  n ie  rz e s z a  gw arn a .  
N iew ie le  sp raw i to k ło p o tu ,
A co radośc i ,  co ś w i e r g o tu !
Rój p ta s z ą t  s y ty  już odleci...
Czy w as  to n ie  uc ieszy ,  d z iec i?

G d y b y ś  s ią  s p o tk a ł
— Tatus iu ,  opow iem  ta tu s io ­

wi, jak  n a s  dzisiaj n a  lekcji re -  
ligii n a b r a ł  k s iąd z  k a te c h e ta  — 
w o ła ł  J a s iek ,  w y b ieg a jąc  n a  s p o ­
tk an ie  ojca, w raca jąceg o  z p racy .

— J a k  to  „ n a b ra ł” ? — z a p y ­
ta ł  ojciec.

— „ N a b ra ł”, bo ta k  się sp y ta ł ,  
że n ik t  nie um ia ł  odpow iedz ieć ,  
choc iaż  w szy scy śm y  w k o ń cu  u- 
mieli.

— O co się k s iąd z  p y t a ł ?
— Ach to ca ła  h i s to r ia  — 

m ów ił J a n e k  z a ru m ien io n y  z o ży ­
w ien ia .

z A ra b e m .. .
— Opowiedz.
— M ówił k s iąd z  k a te c h e t a ,  że 

k aż d y  m u zu łm an in  (w y zn aw ca  
w ia ry  m a h o m e ta ń s k ie j )  cz y ta  sw o ­
ją  k s ięg ę  św iętą ,  to  j e s t  „ K o ra n ”. 
Nie ty lk o  czyta , ale u m ie  z niej 
w ie le  d łu g ich  u s tę p ó w  n a  p am ięć .

— No i co ?
— „A pow iedzc ie  mi, c h ło p cy ,  

g d y b y  t a k  k tó ry  s p o tk a ł  s ię  z t a ­
k im  „w ie rn y m ” A rab em  i t e n  z a ­
p y ta ł  się w as  o jak i  w y ją t e k  z n a ­
szych  K siąg  Ś w ię tych ,  % P ism a  
św. ? K tó ry  z w as  u m ia łb y  w y ­
g ło s ić  z p am ięc i  jak iś  jed en ,  d ru -
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u ry w e k  P ism a św., k tó ry  u ło ż y ł  
sam  P an  J e z u s ”.

— I pom yśl ,  ta tu s iu ,  n am  to  
na  m yśl n ie  p r z y s z ł o !  T o też  
k s iąd z  k a te c h e ta  p o w ied z ia ł  nam , 
że to je s t  p rz y k ła d ,  ja k  m ało  k a ­
to l icy  zn a ją  P ism o św. A p rzec ież  
to je s t  n a jw ażn ie jsza  i n a jś w ię t ­
sza  k s ią ż k a  n a  ziemi. Z achęca ł  
nas, ab y  k a ż d y  p rz e c z y ta ł  E w a n ­
gelie, N ow y T es tam en t,  a g dy  d o ­
rośn ie  — ca łe  P ism o św.

— T atus iu ,  czy ta tu ś  m a  P i ­
sm o św. w swojej b ib l io teczce? . . .

** *
Po tej ro zm o w ie  z a k u p ił  oj­

ciec J a n k a  do swej b ib l io tek i  ca ­
łe  P ism o św.

A czy u w as w domu m acie 
już P ism o ś w ię te ?  Jeś l i  nie, to 
p ro śc ie  rodziców , by je zakupili .

P o zn aw a jm y  g łęb ie j  sw oją  w ia­
rę, b y śm y  ją  k o ch a li  i by  n as  kie- 
d y ś“ nie zaw stydzil i  innow iercy .

gi n a jp ięk n ie js zy  u s tę p  z Bi­
b l i i?  K to z w as  p o w ie ” ? — s p y ­
ta ł  ks iądz.

N ik t się n ie  ru szy ł.
— „Ż a d en ” ? — zdz iw ił  się 

k s iąd z  k a te c h e ta .
, Cisza...
.—  I ty  też nic n ie  m ów iłeś  ? — 

sp y ta ł  o jciec Ja śk a .
— Owszem. P o d n io s łe m  palce  

i p o w ie d z ia łe m : — „Kto się w y ­
w yższa ,  b ęd z ie  un iżo n y ,  k to  się 
un iża , będz ie  w yw yższony .

— „S iad a j” ! — rz e k ł  ks iądz  
k a te c h e ta .  — „Za m alo .  Kto um ie 
w ię c e j” ?

Znów cisza...
W te d y  k s iąd z  zaczą ł  się śm iać 

i p o w ie d z ia ł :
— „Przec ież  k aż d y  z was u- 

"mie sp o ro  n a  pam ięć  i ze S ta r e ­
go i z N ow ego  T es tam e n tu ,  n. p. 
dz ies ięc io ro  B ożych  p rz y k a z a ń  
lub Ojcze n asz  — n a jp ięk n ie jszy

K ru c ja ta  E u ch a rys tyc zn a  w S k rz y d ln e j  u y  rusza  w  u ro czys to ść  Chi pet  u ta  K re ta  
z  domu''parafia lnego do lko śc io ła  na pośw ięcen ie  tw e g o  sztandaru.


